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;Sytuacja polityczna 
• w Sejmie wileńskim.

ENDECJA I R A D Y L U D O W E

(O d naszego korespondenta.)

W im o w  połow ie lutego.

W  Sejmie wileńskim pracują dw ie strony bie­
gunowo sobie przeciwne. Jedna — to lewica, pra­
ż ą c a  tak samo, jak w szyscy inni włączenia dc 
Polski kraju, ale przyjmująca do wiadomość? fak- 
.fy> z którymi mainy du czynienia. Faktem jest 

istnienie odrębnego państwa środkowo-litew- 
sklego Faktem jest uznanie go nrzez rząd polski. 
^  tego stanowiska ocenia ona rzeczy i stwierdza, 

Sejm obecny jest .Seimcm suwerennym. Nie­
t a n i e  tej suwerenności prowadzi do tego, że 
^wierzchnia władza należy do Tym cz. Komisji 

,Rządzącej, względnie do jej prezesa, p. M eyszto­
wicza. Sejm w  tym wypadku schodzi do roli pod- 
'^ d n e j, ciała przybocznego. Sejm musi orzec 
«K *  ;vw ei^ inosc, bv wzmocnić powagę i walor 
<5Vego Orzeczenia. .

Endecja nienawidź5 I^ tw y  środkowej i tM er- 
jfa. że jej w ogółc niema, że w ystarczy uchwalić, 
® hdleż-ion:, do Polski, a sprawa będzie zafatwio- 
“ *  Endecja nic liczy się z faktami -- nie chce o 
®lch słyszeć. Nie chodzi jej o powagę orzeczenia, 

1%  chodzi o sprawę —  w ystarczy decyzja. Ende- 
^  pragnie za wszelką cenę skompromitować po­
m powanie rządu polskiego w  sprawie wileńskiej, 
O kazać mu, że niepotrzebnie Uczył się z kim- 

kolwiek, że niepotrzebnie oglądał się na jakiekol- 
'Wek traktaty, czy  ostrzeżenia- Jeżeli dziś sytua- 

Polski na arenie m iędzynarodowej -  acz tru­
cht — lepsza jest od tej, jaką mieliśmy przez 
karu miesiącami, jeżeli dziś możemy pewne spra- 
V y stawiać ostrzej — inicjatywę w  tym kierunku 
k^gpie endecja wziąść w  swoje ręce i zbierać 
k^oce cudzych zasług. G dybyśm y zostali zmir 
a*fcni Jo w ycofyw aida się —  znów  endecja z y  

'•kuje atuty, bo -odpowiedzialność za to spadnie 
^[Oczaćb tłumu na demokrację polską, która o- 
R ożn ie  działając chciała usunąć trudności rzą 
'W i .

Endecja nie krępuje słę zbytnio. W cale nie 
IM ® się ona ulo-yć przed oczami ludzkiemi iy’ ch

Posiedzenia komisji politycznej, na któ 
występuje m. i. znany z Sejmu w ar sza w - 

y^eSto gs. Maciejewicz, stają się chwilami areną 
5° Porachunków z nienawistnym dla endecji rzą- 

"porachunków rak niekulturalnych, tak dzi- 
. 1°h> U nie raz już przeciw  samej ich formie na- 

&  sprzeciwy.
-  SpoieczeńsrA'0 polskie za mało zwraca uwa- 
aJL113 tę stronę sprawy — a prasa stołeczna, jak 

za mało się tem interesuje 
fa Roję sporego „język a" u wagi od jryw a j?  
& fZ  Trudno m ówić dziś o nich jako
jj ^onn ictw ic. Nic mają one ani programu, ani 
w, ycih Ciaża bardzo moono ku lew icy —- ale

i - ^ i t

f t i l  Clażą bardzo moono ku lew icy 

le dziś są w  r< j t ,  ' które bynajmniej 
. .  w d e  m a t a  n a  u n d o k

lcW ie dziś są w  ręku kilku ambitnych jedno- 
, któr 
tie m;

''M£p' T O  foocno związane z personalnym skła-

nie interesy we^mętrzne 
mają na widoku, Jęcz., kuncepcje puli ty

p - . • , v»iv — - ■ "i ----  -- r ------
' h iin isterstw a spraw' zagranicznych.

Juaia one odwagi godzić w cały rząd, nie

Prowokacyjne stanowisko Rośli
wobss póstanowieii traktatu ryskiego.

Moskwa. (A W ). O dbyło się tu 6-te posiedze­
nie komisji przemysłowej, mieszanej komisji re- 
ewakuacyjnej- Przebieg posiedzenia wykazał nie- 
tylko absolutny brak cnęci ze strony, rosyjskiej 
wykonania 15. art. traktatu ryskiego, ale nawet 
dał dowody zlej woli sew jetów . Strona rosyjska 
bez powiadamiania o tem strony polskiej posta­
wiła szereg wniosków, sprowadzających dotych­
czasowe prace prawie do zera. P rzec iw  temu 
min. Olszewski za łożył energiczny protest, uza­
leżniając dalsze obrady komisji przem ysłowej od 
zasadniczej zmiany taktyki strony rosyjskiej.

RELW AKU ACJA  M O ł lA  POLSKIEGO 
W S T R Z Y M A N A  O PO R E M  KOMISJI RGSYJ3K.

M ostw a. (A W ) Stanowczy opór ze strony 
rosyjskiej przeciw  ;pov- oiywaniu do współpracę 
w  odnajdywaniu mienia (podlegającego reewaku- 
acjj) ekspertów delegacji polskiej odbija się ratal­
nie na wyniku prac w  tym kierunku.. Praca, któ­
ra przy pomocy ekspertów' poiskitb daiaby już w  
ciągu kiiku dni powrażne rezultaty —r bez ich po­
mocy zawodz,, bo pozostawieni sobie eksperci 
rosyjscy nic chcą c zy  nie umieją uzyskać rezul­
tatów.

Wn, M ohslskl dąży do zniesiania gbiau Urzędu zieniŁkisp.
Kiftrnik s ip ru t nował powołanie JłwHsji, którj, 
.hY rrw p oT O *»n ia  urręrfu. dla vyk«.*ani#
niesłuszności zaręutów .p MicJialskiego.

W  konsekwencji rada ministrów' postanowiła 
wyłonić komisję, do której weszli: w r .  pos. Kfer- 
nik, min. sprawiedi. Sobolewski, gen. prolarator 
St. Bukowiedci i ruin. MichaWd.

V ia fix a * 'a  (T .el w ł.) (G.) Itow'iamiierr.y sic, 
Że na czwartkowiem posiedromu rady 'r%j. od­
była się b. ożywiona, a nawet burzliwa dyskusja, 
wyw ołana wnioskitm min.' MidtmtskJegO, znr.crza- 
jącym do likwidacji gf. T i rzędu ziemskiego. P. 
.Michalski, który konsekwentnie zwalcza ten urząd 
stawiał różne zarzuty, wobec tego dyrektor dr.

Baifour uznaje znaczenie Polski.
Ania^onizm mięccry Ealfourem a L. Oeorge na.

(Dd naszego korespondenta warszawskiego).

W arszawa, 1G. hnego.
(S.) Na terenie U g i narodów wielkim autory­

tetem cieszy się Baliom, który dzczególnie od 
czasu sukcesów' w  Waszyngtonie, werwadzi poli­
tykę zupełnie nie liczącą się z «/s«bą L. Goorgea. 
W  ostatnich czasach Baifour zainuresowal j f c j

sprawami Polski i jej rolą. takąny mogła, odegra.: 
w  przyszłej eksploatacji .Rbs$, Szkoda, że po!scv 
m ężowie stanu za mało dotychczas trzrc jlif się 
sprawą tak kwestią konferencji genueńskiej jak 
i kwestją rosyjską.

P LA N  P R A C  SEJM OW YCH.

W arszawa. (Te!, w ł.) (G.) W  -związku z po­
siedzeniem korwetu w  sobotę o  6 w iecz. odbę- 
Cgie się posiedzenie u marszałka sejmu, przewod­
niczących wszystkich klubów' w  celu omówienia 
dalszego planu prac sejmu.

L i t e r a c h  “

zawieTa w  numerze dzisiejszym:
Józef Mirski: Teątr a dramat. (Dokończenie*. 
Hermah Bang: Pobity.
H odoi Dostojewski: Cudza «m a i mąż" pod 

łóżkiem. (C. d. n.).

P ie rw s z ą  p o w ie ś ć  B R U N O N A  W I N A  W E R A
autora znanych komedj1: R o z tw o ru  pro f* P  j^ a ,  Rycerka z Łabęd zk*ni

Księgi Hjoba

pt. „ŚLEPA LATAPKA-
drukować zaczniemy w numerze jutrzejszym.

Niezwykle zajmująca, sensacyjna powieść porusza tematy spirytystyczno-
faotaslYczne na tle przeżyć wojennych.
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chcą w zm acniać sy tu acji endecji. Rade by b y ły
tylko odmienić cośkolwiek w min. spraw zM rafi? 

•hWaczoy ch.“ a przclicytawując się z endekami w  na* 
słach nacjonalistycznych, w yrw ać im z rąk atuty.

To  też z jednej strony, idąc po linji przekre­
ślania tego, co jest, przechodzenia do porządku 
dziennego nad trudnościami rządu i dyplomacji — 
nie chcą na razie rozw iązyw ać Sejmu, w  którym
widzą asekurację poważną. Jeśli demonstrowani 
się uda —  owoce jego zbiorą razem z endekami 
jeśli nie — 'również mi© pójdą do Kanossy, lecz 
razem z lewicą poszukają wyjścia w łaściwego 
W  tym c zy  innym wypaoKU święcić bedą 
sukeesy.

Ale już parę razy noga im sie powinęła. Po­
kazuje się, że polityka wym aga nie tyiko sprytu 
ale i uczciwości iJeoyei. Nie dość jest asekurować 
siebie — trzeba asekurować sprawę — sprawę 
przeaewszystkiem. Tego  przyw ódcy Rad Ludo 
wych jeszcże tli# zrozumieli.

Edward.

Ordynacja wyborcza 
gotowa będzie w marcu.

(Od naszego korespondenta -warszawskiego) 

Warszawa, 16. hrtego 
(S.) W edług zdania posła Rataja, pi-żc wodni- 

ezącego kor sten l.onGfymicyjiied, orayuada w y ­
li >TCza do sejmu i senatu będzie wniesiona na 
A y  sejm w  pierwszych dniach marca. W edług 
Kalendarzyka dołączonego do ordynacji —  trzeba 
78 dni od efrwiii ogłoszenia z b o r ó w  do chw ii 
gipsowania

Endecja opaźnia uchwalenie 
ordynacji wyborczej.

(O d naszego korespondenta warszawskiego).

W arszawa, 16. hrtego.
(S ,) Na przeszkodzie oo szybkiego przepro- 

wadztnia 3-go czytania usta a y  o ordy i racji w y  
borusej w  komisji —  stoi stawianie zasadniczycn 
poprawek przez Zwńązek htdoyVÓ-na rodowy, któ­
re wyw^ołuja długie dyskusje i wywracają do­
tychczasowy porządek rzeczy . •

Łamańce polityki endeckiej.
(Od naszego korespondenta warszawskiego).

Warszawa, 16. hrtego,
(S.) Na komisji administracyjnej endecy (hr. 

Skarbek) występowali przeciw  projektowi usta­
w y  o nowym podziale adiirirtistracyjnynt Rzeczy' 
pospo'itej Polskiej ma w ojewództwa). W śród mo­
tyw ów  był jeden b. charakterystyczny, a miano 
wicie, że i przyszły sejm może te sprawę za­
łatwić, a niebezpieczeństwo ze strony pratdrta- 
wicieii mniejszości narodów y-rh, m iędzy niemi 
i posłów rusińskich —  zmusi do jedności kluby 
j>Osłów  polskich. Na tern tle staje s i^ a rd z ie j  zro­
zumiały stosunek nar. demokracji dSRermlmt roz­
wiązania sejmu i do aspiracji N. D., by cnoćb-j- 
groźbą raebezpieczeustwa narodowego zmusić lu­
dowców do w-spółpracy z . sobą. (W ciąż niepo­
prawne stanowisko)

Endecy wypowiedzieli walkę 
p. Ponikowskiemu.

(Od naszego korespondenta warszawskiego).

W arszawa, 16. hitego.
(S.) Pogłoski o  tworzeniu się nowego stron­

nictwa spędzają sen z  powiek prawicy, represen- 
towaną przez N. D. Ponieważ endecy oode iiży­
w a  ją, że akuszenuni nówfego stronnictwa są W y­
bitni członkowie obecnego gabinetu — w ięc  i  te­
go  powodu postanowili gabinet p. Ponikowskiego 
ostro zwalczać i w y w o łać prżesHenie rządów* 
i już v  tym kierunku rozpoczęli pierwsze kraU.

PSL. głosuje za rządowym 
projektem odbudowy.

(Od naszego korespondenta w n sz a w sk ie g o ).
Warszawa, 16. hitego.

(Si) Minister Narutowicz już wystąpił przed 
Sejn i er,, powtórnie z  projektem uśtawy oodbudo­
wie papfcrwtonej w  kilku miejscach, Zdaie się. że 
rząd robi z tego przed nimf. do votam ufności.

P. S. L . ze względu na pewną poprawność 
rządu będzie tym razene głosowało za udrsłanien; 
projektu do komN-ji.

• —  0 0 - —

Czterdzieści memoriałów 
ukraińskich.

tOd naszego korespos-denta warszawJdegolt

W arszawa, 16. lutego.

(S.) Kost Lew icki z Petrutszewiczem złoży li 
już 40 memoriałów w  Lidze narodów. Dotychczas 
Liga narodów przechodzi nad akcją tą do porząd­
ku dziennego, uv ażając TŻyserów  tej akcji za sa­
mozwańców. ( i% ta m e —  kiedy oni mogą stać się 
ttiesamoz wąfieam: ?)

\ oo-----

Ze spraw ukraińskie!?.
Nowe majaki Petruszewyerjady. „Wpered‘‘

nosi z kól w iedeńskiej em igracji, że koła uchodź 
cze g alicy jsk ie  są  ożyw ione now ą nadzieją --- vr 
no F ra n c ja  zm ieniła sw e stanow isko w s p r a '* !  \ 
w schodnio-galicy jskiej. Od siebie dodajem y, 1 
pogłoski o zm ianie stanow iska F ran c ji należy 
k arb o w ać na p oczet takich sam ych „pobożny#* 
życzeń , jak  sojusz fran cu sko-bolszew ick i. A id? 
najm niej należy się U kraińcom  spodziew ać po W 
kom binacji, k tó rab y  resty tu ow ała  poparcie rc" 
sy jsk icłi postulatów  do „Rusi P ry k a rp a ck ie j“ .„  ̂

Przed kongresem w Wiedniu- „ W p ered '1 
nosi, że udziału w w ielkim  kongresie Wiedeńsk#  
nie W ezmą; prżydjum  b- „Ceniraiinci rad y “ ■? 
ani H ru szew skyj, ani W y n n y czen k o  — zrozuiffl'1 
łe, w szak  są to m niej w ięce j bołszew icy . 
znane dotąd stan ow isko  P etlu ry  ani członków  'dn 
rek to r ja tu “ kończy. j

„Hrumadsklj ■ W istnyk", dziennik e n d e c k i,1*' 
kazał się w c  L w o w ie w  rozm iarach  o b s z e r n i  
z w ra c a ją c  dużo uw agi spraw om  też kultu raln i^  
i ekonom icznym . A kcentu je się w ażn ość .,prc$P' 
w ego iondu“ — apelu jąc do m ieszków  pat.rjo$' 
cznych .

' ---- oo——

Konwent seniorów wyznacza wybory do Sejmu
n a  25. c ze rw c a .

Warszawa. (F A T .) Na powedzemh* konwentu 
seniorów pod przewodnictwem marszałka Trąrnp- 
czyfUkiego znaczna większość wypowiedziała sie 
za wyznaczeniem w yborów  do sejmu na dzień 25. 
czerwca br Postanowiono zgłosić-, odpowiedni

wniosek na plenum. Osobna komisja złużort* 
z przewodniczących klubów póselsKldi ma w?’ 
brać z przedstawionycJj przez rząd i.stuw te, kt?‘ 
i-c w  bieżącej sesji muszą być załatuion°.

--1*— *
=a?

Z obrad Sejmu.
Warszawa. (P A T .) Posiedzenie sejmu z dnia 

J7. lutego. Przed porządkiem dziennym dzisiej­
szego posiedzenia przedstawił p. /uataaiowicz 
w  imieniu komisji skarbowo-budżetowej projekt 
ustawy w  sprawie przedłużenia terminu Y.ususze 
nia podań o ulgi wpłacaniu do 6. marca br. Prze- 
mówienie p. Matakiewścza uznano za pierwsze 
czytane ustawy.

Przystąpiono następnie do pierwszego czy­
tania ustawy o państwowej pomocy przy odbu­
dowie budynków zniszczonych lub uszkodzonych 
skutkiem wojny i budowie budynków dla osa-diuii- 
tów. Projekt rządow y poprzedni został odrzu­
cony w  pierwszem czytaniu. P o  przemówieniach 
p, Dębskiego (P . S. L .) i Czetwwrtyńsluego (Z L. 
N.), odesłano sprawę do komisji ochrony pracy.

Następnie odesłano do komis r  prawniczej u- 
stawę w  przedmiocie przystąpienia Polski do kon­
wencji haskiej. Dalej przystąpiono dlo ustawy 
o państwowej służbie cywilnej i organizacji w ładz 
d^cypłm am ych.

Przystąpiono do trzeciego czytania ustawy 
o zniesieniu ministerstwa kultury i sztuki. P. Rar- 
Hcki oświadcza, że jego stronnictwo będzie głoso­
w ało  za wnioskiem, który wpłynął do prezydium 
sejmu, aby przy prezydium rady mimstródr utwo­
rzyć podsekretarjal do spraw sztuki i kultur,.

P. Rosset (klub nńe:.Zuzafiski) wypow iada się 
za utworzeniem poosekretam tu, stawiając odpo­
wiednie poprawki do art. 2. i 4 .

P . Roi (P . S. L .) oświadcza w  hnieniu sw ego  
stronnictwa, że będzie glosował za poprawką p. 
?osseta.

W  glosowaniu poprawkę p. Rosseta odrjawo-

sławskiego odroczono dyskusję na-d tą sp raw ą ;»* 
przyszłego posiedzenia

Następne pesjedzenie w e : wtoreK.
Na porządku dziennym ttgc  iKwieK zoBią

.duje się wniosek kilku klubów w--sprawię, 
przyszłych w yborów .

Dyskusja generalna 
w Sejm "e wileńskim-

Wilno. (P A T ) Dyskusję generalną na d*) 
siejszem posiedzeniu Sejmu o tw orzył p. Ozięb*- 
(Rady Ludowe). M ówca stwierdza, że m irao '*^  
żnych koncepcji politycznych, wszystkie kiubj ** 
cza się w  jednem, a to  w  stwierdzeniu faktu, 
Sejm stanowi najw yższy trybunał, uprawniodf 
do ostatecznego rozstrzygnięcia losów ziemi 
leńskiej. W  końcu swego przeinówienia m owcl 
w  imieniu swego klubu wypowiada się za 
łątczenicm ziemi wileńskiej do Rz^czypospoliw  
polskiej.

Z kolei zabrał głos r. Harniewic,’ - M o v ^  
uważa W ilno i L w ów  za słupy granitowe, o  kto* 
re rozbije się chaos Wschodu. W  końcu mowC* 
w yraża cześć dworom i chłopu polskiemu 1,8 , 
kresach za obronę tej polskości.

A. Mickiewicz (P. Str L.) stwierdza* że i*“ 
dynezn dążeniem ludności Wilna jest należenie 
Polski. M ówca uważa, że zgodnie z wolą hi** 
złączenie z Polską musi być przeprawad?°ł' 
prawnie i ostatecznie, aby nie było  żadnych 
pliwości co do lakhi złączenia.

00 100 głosami przeciw  59. Całą ustawę przyjęto

NARADY STRONNICTW.
Wilno. (P A T ). Dziś odbyły sie 1 ark®

przedstawicieli zespołu Rad Uudowydh, PSL- •

w  .rzeciem czthaniu.
P . .Mierzejewski uzasadnia swój nagły wnio­

sek w strawie ochppny granic wscbudntch, doma­
gając się wybran. komisji mającej zbadać liczne 
niedomagania.

Mtn. soraw wewti. Dow narowlcz oświadcza, 
te  stan rzeczy pod wielu względam i jest niezado­
walający, lecz sprawa reorganizacji ochrony gra­
nicy jest w  toku.

Po przemówieniu p. Orfinbaiuna i p, Luto-

demokratów w  sprawie uzgodnienia ickśtti ° p
prawek do uchwały zasicmlćzcj przed 
niem wh na plenum. Wysunięto następują^ ^  
prawki: 1)  w  sprawie pózytwnego posiawie,L.
kwestji samorządu W ileńhzczyźny, 2)  popra^K 
Zespołu w  sprawie zmian w  inwokacji, 3) p 
prawkę PSL., demokratów Rad Lu dow y^  
sprawie skreślenia tytułu uchwały zasadnie ' 
4) poprawkę PS L . i defnokratdw w  sprawie P ■ 
czynienia zmian w  punktach 4, 5 i 7 uchwały z 
sadniczej. Do uzgodnienia na razie nie dosżi0-
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T eatr a  d ram at
pokończenie).

Niemnie' ważnem -agadnicmeni czystego 
nasadzającego się, jako się rzekło, li tylko 

^n^chu i zmianach, byłaby dynamika tego ruchu. 
^'Jaiinka ta, od każdego rucnujnieodłączna, tkwi- 
•* W doty ohczasowym djamacie w  akcji samej i 
Psychofo^ji działających osób. Gdy zaś ten ura- 

antierzając ostatecznie zawsze do pewnej Hu* 
7 * oie mógł całkowicie odbiegać od U zw. rze- 
vżywLtości, życia, natury, przeto z„w sze posłu­
giwać się musiał pewną, bodaj minimalną realisty 
*jt środków, więc sensem, wiernością psycliolo- 
« czną, prawdopodobieństwem itd. Mimo to jednak, 
_p c W giąb, spostrzec nie tudno, żc i w  tym 
jjtoiaade, a, co za tem idzie, i teatrze, pozostawa- 

dvść jeszcze pierwiastków irracjonalnych, nie- 
Wynrk rnych z realistycznego punktu widzenia, 
^W odzących  się z samego ruchu wyobraźni 
jwórczej, z założeń formalno- koustruktywnych, 
•dórę w  p.awdziwem dziele sztuki bodaj czy nie 

istomiejszenri, niż ze wuętrzno-realistyczne. 
P io j teatr czysty, pozadrama tyczny, pozasenso- 

odrzuciwszy owp realisty kę z jej motoiamś 
*yćby musiał poniekąd dynamiką ruclm samej w y ­
obraźni, tworzącej wedle kategorii specyficznie 
^ t r a ln y ^

Powyższy teoremat, tak zda się zgoła oder­
wany, —  tna jednak swoje mfliej hib więcej w y­
winę priora w dziejach teatru, które wykazują — 

Commedia del arte począwszy, aż do ostatnich 
łeform skrajnych — wysiłki wyzwolenia teatru 
9^ dramatu. Czy teatr bezwglęćtnie czysty, w y­
j ą k a ł y  da* się ■ u racczy Masoni*, czy wyprowadzić 

się zeń kiedyś now‘a żywa fonna twórcza. -  
to rzecz przyszłości. Naszem zdaniem stać się to 
^ ż e  tylko w  formach i granicach mniej lub wię- 
^  ciekawych prótf i eksperymentów. Żywotnym 
j e l e n i  będzie teatr tylko w  związku z dramatem; 
°.teeo rola naturalna, stąd tylko czerpać może iiy 

f^tocje twórcze. —  Mimo to jednak z rozważań 
^W yższych padają charakterystyczne światła na 
^ktdnicnię stosunku teatru do dramatu, który 
T^toaga dziś bez wątpienia nowego' teoretyczne- 
J  hzasiadnienia i unormowania. Stosunek dotych­

czasow y bowiem me jest jasny i zasługuje na re­
w iz ję ; tze strony teatru jest ten stosunek zasadni­
czo  stosunkiem służebności wobec dramatu, to zaś 
grozi zbylniem 5,Milera teyzow an ieu T  teatru skrę­
powaniem jego swoistej twórczości, a w  konse­
kwencji w ytw arza czy raczej potęguje teirdencię 
teatru do reakcji, do wyzwolenia się z pod tej 
przewag! aż do bezwzględnej samodzielności.

— Zc strony dramąlu —  mimo jego zasadniczej 
supreiiiacji -- podkreślić należy niebezpieczeństwo 
zbytniego, bo do łatwycli sukcesów prowadzące­
go w pływ u  teatruIfc (i to nie tej istotniej nawet, 
lecz teatraliki dzisiejszej) na sHama konstrukcję 
dramatu T o  zaś prowadzić musi również do re­
akcji w  postaci wyzwolenia się dramatu do „fOTmy 

czystej” .

O tóż nie sądzimy, by rozbieżności tt w prak­
tyce twórczej uzgodnić się dały wedle jaKrOjKOi- 
w iek jednej Tecepty czy  formuły teoretycznej. Nie 
ulega dla nas wątpliwości, że dramat i teatr za­
w sze pozostawać muszą w  ścisłym ze sobą zw iąz­
ku. Ich wspólbyt pozostać musi mimo wszystko 
regułą.

1 Jwyględniwszy jednak pow yżej w yłożone 
premissy, dochodzimy do następujących m ożllwo- 
ści: dramat czysty, draniat teatralny, —  teatr dra­
matyczny, teatr czysty, środkowe człony tego 
szćiregu odpowiadają mniej w ięcej dfjisieiszemu 
stanowi rzeczy, wo ve są tylko cziotiy krańcowe, 
które choćby w e formie prób przyszłość nieza­
wodnie realizować pocznie. Nie pozostaną one bez 
w pływu i na owe form y pośrednie, k.óre z  natu­
ry rzeczy stanowić będą w  praktyce nadal rodza­
je najbardziej uprawiane. Takie jednak jeb w y ­
odrębnienie koniecznym jesi ze względu na poti zc- 
be uświadomienia tobie zasadniczej icn m ożliwo ■ 
ści, a nawet co  pewnego stopnia ich prawa bytu. 
W p ływ  ton w  dwojakim wyobrażam y sóbie lćie-. 
runku. Od dramatu czu tego , na teatr, a tomśa- 
m em  na dramat teatralny, — i od teatru czystego 
uą twórczość dramatyczną, a tenisa,nem pośrednio 
na teatr dramatyczny. —  Dla dramaiu wyniknie 
stąd postulat; jak najdalej Idącego przestrzegania 
czysto dramatycznej autonomii w  budowie, bez 
w zg lędu  na wym ogi teatralne, —  dla teatru zaś 
— kto w ic c zy  nie ważniejszą: zerwania ostate­
cznie 7. tradycyjnym iluzjonizmem, uświadomienia 
sobie wszelakich własnych możliwości techni­
cznych i twórczych, -i wydobycia z nich makimum

odrębnej, specyficznie teatralnej estetyki, stojącej; 
poza wszelkim realizmem.

Inicjatywa od takiego teatru w ycnodząca,' 
oddziała potężnie na samą twórczość a rama tycz­
ną, tak często (poniekąd z konieczności, ? czę­
ściej z  oportunistyczryeh tylko w zględów ), ada-. 
ptującą się do isfcnieiących form teatralnych- i p o - ' 
pchnie ją w  kierunku większego dezilużjonizmt*, 
arealizmui Nikcyjności, co znowu ze swej strony 
skutecznie zapłodnić może i rraisi twórczość tea­
tralną. la k a  wzajemna fluktuacja wypływów jest 
też niewątpliwym. ‘ procesem , dającym się stwier 
dzlć w  dziejach twórczości dramatyczno-teatral- 
ne]. Jeno, że w  pierwszych okresach przystoso- 
wanie się obu tych żyw io łów  układa się do pp- 
wnej, acz skończonej i skądinąd pożądanej, lecz 
mlmoto dla dalszego ich ^rozwoju niekorzystne] 
równowag;. I w ted y  zw iązek ten jakby ruzbyt 
harmonijny należy zeiw ać, równowagę sialą za­
mienić na chwiejną. Podnietą do zburzenia tej r ó ­
wnowagi, zaczynem, mstygującym do poszukiwa­
nia nowych form, a temsamem w yższej jakoby 
syntezy, stać się może jeden z cbu czynników; 
oramat lub toatr W  dobie dzdsiejs/.ej nadszedł —  
zdaje się —  taki moment, w  którym owa rewolu- 
cyjno-twórcza podnieta w yjść powinni nie tyłe 
od dramatu, ile iaczej od teatru.

Teatr nazbyt zaskrzepł i skostniał w  pewnych 
szablonach technicznych. „ Czas, by sie odrodzi? 
i własne loty tw órcze rczwtoą! Mimo Reinbard- 
tów. Stanisławsskkh, Fitchsów, Craighów — 
czas na nowy teatr, teatr twórezj'!

-uo------

HERM AN BANO.

POBITY,
..„Cu*

V 1
przez

'  lODOR DOSTOJEWSKI*

ieit.
' (Niezwykle zdarzenie).

^ rosyjskiego przełoży! Sydlr Twerdochlib.

K r*

ty Rozumie się, że będzie Nie wszyscy prze- 
^  takimi mężami, jak pan. Niektórzy mają 

nocować w  domu. 
w t y -  A leż panie, panie! zawołał Iwan Andrze- 

i zmartwiał ze strachu, — zapewniam pa- 
ie  i ja także w  domu nocuję, a teraz to po raa 

_ fWszy; aje> m<5j Boże, ja widzę, że pan mnie 
fyty Kim pan jesteś, młody panie? Proszę mi na- 

powiedzieć, błagam pana z bezintere- 
^ a®j Przyjaźni, kim pan jesteś?

Słuchaj pan! Ja użyję gwałtu.- 
u  Ależ pozwól pan, pozwól powiedzieć so- 
Łj ^ w ó !  mi pan -wyjaśnić całe to wstrętne zai-

5̂ . "  Żadnych wyjaśnień nie słucham. Nic nie 
siedzieć. Proszę milczeć, lub też.»

^  Ah‘ż Ja nłe mogę.~
łóżkiem nastąpiła lekka walka i Iwan 

^ r e jo w ic z  zamilkł.
j l ,  .7 Duszyczko, co też to to tał, jakgdyby koty 
^  tłukły?

"ty Co za koty? —• Co ty wymyślasz? 
wozumie się, że pani żona nie wiedziała, o

czcm rozmawiać ze sw-oim mężem. Była ona tak 
przerażona, że jeszcze nie \r»gta się opamięiać. 
Teraz zaś drgnęła i nadstawiła uszu.

—  Co za k o ty ?  Jakie k o ty ?
— Kot:,, duszyczko. Kiedyś tutaj przycho­

dzę, siedzi mićka u mnie w  gabinecie, mru —  
mru -- mru, i szepce. Ja do niej; cóż ty, micusiu? 
a ona znowu mru mru — mru i tak, jakgdyby 
zawsze szepce. A  ja sobie m yślę: Ach, ojcowie 
vry moi! C zy  nie o śmierci to ona mojej tak mru­
czy  i naszeptujc?

— Co za niedorzeczności mówisz ty dzisiaj, 
gołąbeczku. W stydź się, doprawdy.

—  Nb, nic, nic; nie 'gniewaj się duszyczko, 
nieprzybem tiie ci, w idzę, ź t  ja umrę. Ale me, gnie­
waj się, ja tylko tak mówię. Ot, duszyczko, roz­
bieraj się i kładź się spać. A jabyrn tu trochę po­
siedział, póki ty-, się położysz.

—  Boże drogi!, przestań-źe tak m ówić! P ó ­
źniej...

No, nie gniewa? się, nie gniewaj się już! 
Tytko, naprawdę tu cos, niby myszy.

—  Coś nowego! raz koty, to znów m yszy, 
doprawdy, nie wiem, co się z tobą dzieje?

—  No, ja nic, przecie ja nic, kchy! ach, Boże
mój! Kchy - kchy — kchy!

—  S łyszy pan? Tajp się pan wierci, że on już
nas usłyszą!! — szepną! młody człow iek.

— Jeśliby pan wiedział, co się ze mną dzieje. 
K rew  mi się 2 nosa puściła.

Niech się puszcza, a pan mttrz; zaczekaj 
pan, aż on sie wyniesie.

P o b ity  —  DODity.
I to w  najbanalniejszy sposób pobity 

grzeczne dłonie.
Grzeczne a zimne zimne 1 grzeczne dłonie.
Jó z e f C aiz ZTZiscił futro k tó re  padło na ziemię, 

niby w ó r k łosów  ciężkich^ pełen-
— Proszę zapalić światła — zawołał do słu­

żącego.
— Dobrze, mistrzu — rzekł służący, ttadąc 

pudło ze  skrzypcami.
—  Ty lko prędko!
— Zaraz, mistrza

—  M iody człowieku, aJe wstaw  się pan u  
moje położenie; pnzecie ja nie wiem. z  kim ja leżę.

—  C zy  panu będzie lżej od tego, czy co? gdy 
się pan dow ie? przecież mnie to nie obchodź-', jak 
pan się na żyw a. No jak się pan nazywa?

—  Nie, poco nazwisk, chcę tylko wyjaśnić pa 
nu w  jaki głupi sposób...

— Psstl... On znowu mówi
— Doprawdy duszyczko, że ktoś czep.e.

— A leż rfie! T o  wata w  twych uszach wysu­
wa się.

—  Aćlt, co do tej w aty ! Wfesrz ty, to na gó­
rze... kchy-kchy! na górze, kchy-kchy-kchy itd.

— Na górze! — wyszepta? m łody człow iek. — 
Jam  do diabła! A ia myślałem, żc to ostatnie 
piątro. B y łożb y  to drugie?

— M łody człowieku — wyszeptał, drgi.ąws-r 
Iw at Andrzejowicz — co pan m ow l? Na Boga, 
czemu to pana tak zajmuje? Ja także myślałem,, 
że to  ostatnie piętro. Na Bogi* żyw ego, byłożby tu ' 
jeszcze jędrni piętro?

— Naprawdę, ru ktoś się rusza — rzek ł s ta - . 
rzec, który w  końcu pi zestal kaszlać.

—  Psst! S łyszysz pan? — szepnął młody 
człowiek, ścisnąwszy obie ręce Iwana Andrzejn- 
w icza?

—  Fanie! par pczemocą ścisnasi nioję ręce! 
.puśćże mnie pan!

— Psst!...
Nastąpiła lekka wahea i porem znon -u zapano­

w ało milczen.e.
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Służący zsprtfł lamr>ę; artysta od w iód ł słę 
nagle i popatrzył ua jego twarz, zdradzającą 
grzeczną nieświadomość, jakkolwiek wiedział 
wszystko.

—  ^Możesz odejść.
— Dobrze — i służący wyszedł
--  Pobity, w ięc pobity! — artysta wzniósł 

-ęce do góry, nie wiadomo, do uderzenia, czy 
modlitwy. — Pointy w Trocadcro! w samym 
środku Paryża, powalony na ziemię. Pokonany. 
Stracił stawkę.

Józef Caiz przymknął oczy i nagłe (twarz 
■ jego przybrała wygląd tak odrętwiały, jaJ: gdyby 
to b y ła .ie g o  własna maska pośmiertna.

— Tak, tak, musiało przyjść do tego i stało 
się teraz właśnie. Przestał być .największym; był 
ktoś drugi... inny, kto był od niego większy.

Znowu otwarł oczy: właśnie zostać pobitym 
tu: przez Joana de Lonja. Joana de Lonja kro- 

jackiogo cłuopca, wyrostka z Zagrzebia!
S łyszy w  duchu burzę oklasków Trocadeia, 

odczuwając ją jako ból fizyczny. B yła  to sałwa 
karabinowa, jak grad, jak burz* radosnych okrzy­
ków  huczało naokół de Lonji...

. A  gdy on sam, Józef Caiz grał po raz drugi, 
wylew ając dużą czarą całą swoją duszę na słu­
chaczów', miał nadzieję, że nareszcie w yw oła  bu­
rzę oklasków. Imię, sztukę, smyczek — wszystko 
postawił na kartę, aby ją w yw ołać  — tylko ten 
jedyny raz jeszcze.

Oklaskiwali go, lecz b y ły  to uprzejme, je­
dnogłośne oklaski, równe, miarowe uderzenia, 
uderzenia o *iebie tysiąca dłoni, dłoni bez ner- 

!w ów , dłoni bez ognia, dłoni bez dusży.
' Ach, jak często zmęczony, bez radości słuchał 
tej w rza w y  wywołu jącej go raz po raż; w  po­
w ozie feszcze dochodził go hałas oklaskujących, 
domagających sie naddatków, lecz nic poświęcił 

‘ im ani jednej myśli.
Uważał on to uznanie za obowiązek publicz­

ności i nie był jej wcale wdzięczny za spełnienie 
tego obowiązku.

Nazajutrz po koncercie, gdy impresarjo jego 
zagłębił się w  gazety, których on nigdy nie czy­
tywał, pytał krótko —  Cóż tam piszą?

Impresarjo, nie podnosząc nawet oczu od
dziennika, odpowiadał: — To, co muszą pisać.

\ I artysta nie pytał więcej, nie pośWięcdł ani 
jednej myśli panępi sprawozdawcom.

S łyszał dużo o swoirp geniuszu. Całe życie 
śmiał się z interw jęwów, które impresarjo zw yk i 
był czytyw ać w  o  agonie, a w  któryct? panowie 
dziennikarze jego grzecźtią uprzejmość —  najwy 
godniejszą formę obojętności — sławili jako skro­
mność i dobroć serca.

-^-Skrom ny? •— tak, bo mu zawsze dawano 
wszystko, tak, niewymagający, nie wymagający, 
jak ktoś, kto już nawet nie zwraca uwagi na to,

że idzie pierwszy w  orszaku, ponieważ wie, że 
jest wogóie jedyny w całym orszaku.

J td y t .y  do tej chwili...
Tert-z, gdy Joan de Lonja...
Nigdy nie zestawia! się z nikim, dlatego też 

nigdy nie był zazdrosny. Nigdy.
W ielbiciele jego uważali to za wielkość cha- 

raktem, co spowodowane było tylko tetn, że ni­
kogo nie uważał za równego sobie.

Nikogo — prócz Joaria de Lonja. Gdyż oa 
pierwszej chwili, gdy posłyszał tetgo chłopca tego
wyrostka wie jskiego z Zagrzebia, grającego —
było to w  niemieckim teatrze, w  Pradze, pamięta 
to dokładnie — od pierwszeo pociągnięcia sm ycz­
kiem wiedział już i powiedział sobie : ten chłopiec 
jest czemś większetn od ciebie...

Nic nie pomoże... chociażby się wysilał... 
wszystko daremne.

Przez lat trzydzieści ćw iczył palce, w alczył 
i zmagał się ze smyczkiem, aż potrafił wszystko, 

A oto pewnego dnia zjawia się chłopiec k ro  
acki i pokazuje się, że on potrafi więcej. Dlacze­
go? bo urodził sie do tego więcej.

Urodził się ao tego, czego on chciał się na­
uczyć.

Pobity w ięc — pobity zupełnie.
Przesunął ręką po czole, znów  ją opuścił bez­

władnie i w rócił do przemierzania pokoju.
Teraz się w ięc stało: ktoś go prześcignął —  

niech żyle król!...
P o  pismach będą to głosili, w biurach koncer­

towych będą pcszepiywaii.
Król umarł... £
Nagie zaśw iecił wszystkie światła w  pokoju, 

wszystkie płomienie elektryczne, a wpatrując się 
w  ostami, przystanął: w łaściw ie czemuż pośw ię­
cił całe życie? — ie succćs. W yrą z  ten wcisnął 
sie do wszystkich języków  świata, pochłoną? ż y ­
cie miljonów, nie nasyciwszy nikogo-

W zdrygnął sie U- ktoś drzw i cPwarł. —  Czć 
go? zapytał służącego.

— Przynoszę pocztę.
— Dziękuję! Proszę tam położyć.
—  Jest dużo> telegramów — docia? służący.
Józef Caiz usiadł. —  Proszę więc czytać.

Służący otwiera? listy i telegramy, czytając
je monotonnie, bez wyrazu Artysta nic nie, s ły ­
szał; do świadomości jego fiie doszło ani jedno 
słowo.

—  Cóż teraz? cc teraz? — pyta? sam siebie. 
Co ma teraz zroóić? Żyć dułej, jak „drugi“  z 
królem nad sobą? żyć  ze zgiętetni kolanami?... 
grywać w  Magdeburgu i na dworze \v Zofji?...

— W esołych świąt Bożego Narodzenia ż y ­
czy  ci, czcigodny Mistrzu... Nagie artysta pod­
niósł g łow ę : w yraz Boże Narodzenie obił mu się 
o  uśży... Prawda, wszak to Boże Narodzenie... 
Wigilia... A co to i ego obchodzi? On spędza? w i-

gilję w  tyiu roim anycn miejscaćlr Gdzie? A u d i 
może pamiętać jeszcze? Raz w  Melbourne, in­
nym razem na śrooku Oceanu. Burza, zerwał się 
orkan, powstała palika. Jedną wigtłję spędził na 
grzbiecie muła, pamięta Ło dobrze; było to W 
Kolumbii, w  drodze, do Bogoty. T r zy  godziny mu­
siał jechać na mule, ale piękna była jazda, a nie­
bo takie było wspaniałe, ^afegdyby złote gw iazdy 
przymocowane b y ły  do tła aksamitnego. Frzepy- 
szne gwiazdy...

j u ż  dzieckiem je lubił. W  ciche w ieczory je ­
sienne stał z matką na tarasie, a ona objasniałę 
mu wszystkie grupy gwiazd.. Jak też Cicho było 
w  wielkim ogrodzie... cała ziemia śniegiem p o ­
kryta. Dużo lat upłynęło od czasu ostatniego je­
go pobytu w  północnej ojczyźnie, z której wy* 
prawił się w  świat, aby kn.ę jej okiryć śfawa 

Znów poczuł w  piersiach palący ból: hm?
ojczyzny okryć sławą... T o  już minęło. A  jak sif 
zasłużył swojej ojczyźnie! Jak? Grajkiem jednym 
ze setek był... imieniem. Imieniem które publi­
czność dała i odebrała, imieniem, które posiada­
cza izakułó w w ięzy. Ach, nieznanym być i spokój 
mieć! jakżeż często życzy? sobie te g c -  spokoju!

Służący otwarł jeszcze jeden telegram: Jak 
żoiwsze, myśli moje są dziś wieczorem przy T o ­
bie. Tw oja  stara itiątka.

Artysta odwrócił głowę. Cc to? proszę mł 
dać ten telegram. Służący mu podał, a artysi* 
czyta ł: Jak zawsże, myśli moje sa dziś w ieczc 
rem przy Tobie. Tw oja  stdra matka.

Od matki: Dużo czasu minek), odkąd pisał do 
niej po raz ostatni Może od roku całego nie od­
pisywał na jej listy. Ona jednak szła za nim my" 
ślą, gdziekolwiek się znalazł... Matka-., matka! 
Ileż ona mi/że mieć lat w łaściw ie? Już chyb# 
test bardzo stara... tak, sic amdzitśiąt trzy  łat#' 
Taka staruszeczka, może nawet umrze wkrótce-* 
Ból w yk rzyw ił rysy artysty... Umrze, nie zob#’  
c zyw szy  go więcej?...

Służący oo chwili rzeitl: T o  wszystko. Ar­
tysta nie poruszył ^ię. Ona umr/.e, a on jest da­
leko... w- święcie. Podmósł głowę. Już nię tn<| 
potrzebuję —  powiedział do służącegc, który t t i  
odszedł.

Artyst. wstał ł Dfzechadza* słę po poKojU> 
nagle oparł się o ścianę } WSród licznych świat** 
ptakał i łkał rozpaczliwie. Do domu! do dorniil 

Nie, nie i tego nłe może. Za późno! Zych- 
w zięło go w  swoje kleszcze I nie chciało w y­
puścić... #

Naprzód więc... pobity, muSi jednak iść i# ' 
lej... Dalej, póki smyczek nie wypąonit mu z rW 
kł. Daiej, jako drug? w  orszaku.

Artysta odwrócił się i martwem spójrz mw** 
utonął w  elektrycznem płomieniu.

Z duńskiego przeł. J. IC.

Ban
— Tak więc od -niejakiego czasu spotykam Ja 

tuiaj wcale ładną... —  zaczął starzec.
— Jaką ładiną? — przerwała żona.
—  Przecie mówiłem ci już przedtem, te spo­

tkałem na schodach ładną młodą kobietę, czy też 
nie mówiłem? Mam słabą pamięć. Także knpyt- 
irk... kchy!

—  Co?
— Kopytnik pić należy; powiadają, że od tego 

lżej się robi. Kchy-kchy!
— To pan mu przerwałeś! — półgębkiem 

rzek? młody człowiek, znowu zgrzytając zębami.
— Tyś mówił, że spotkałeś dzisiaj jakąś przy- 

f stojną kobietę15 — zapytała żona
—  Ba?
—  Spotkałeś przystojną kobietę?
— Kto takf?
—  No ty?
— Ja? kiedy? Aha, tak!...
— No. nareszde! to doptero mumia! — w y- 

szpptal młody człowiek, w  myślach podganiając 
starego zapr mnalskłego.

— Panie! wie pan, ja cały słę trzęsę ze stra­
chu...

—  Mój Boże! Co ja słyszę? to tak Jak wczo­
raj; Brpełnie jak wczoraj!.,.

— Past...
— Tak, rak, tak! Przypominałem sobie; ko- 

‘ Herka! Oczkami strzela... w  niebieskiej czapeczce...
— W  niebieskiej czapeczce! Oj-oj!
— To >na! Ono nosi niebieską czapeczkę. 

Boże wielki! —  zawołał półgłosem Iwan Andrze- 
ijawicK.

—  Ona? Co za ona? * -  stznpnął m łody cz ło ­
wiek, ścisnąwszy ręce Iwana Andrzejowie/Ł.

—  Psst! —  ząobił ze swej strony Iwan An- 
cSr^ejowicz —  on mówi.

— Ach, Boże mój, Boże!
—  No tak, zresztą, któż nie nosi niebieskiej 

czapeczki... No!
—■ A taka koklirtka! — Ciągnął dalej staru­

szek. —  Gna ru przychodzi do jalJchś znajomych. 
Zawsze robi słodkie oczy. A  do tych znajomych 
przychodzą inni znajomi...

—  Fe, jakie to nudne —  przerwała żona — 
danujesz. ale cz<m ty się ihteresujesz?

—  No, dobrze, no, bo! Nłe gniewaj się! —  od­
parł stary —  Ja już nie będę opowiadał, jeśli ty  
sobie nie życzysz. Tyś  coś dwisiaj me w  humorze...

—  A pan, jakże się pan tu ta i zamłazł? —  prze­
mówił młody człowiek.

— A widz- pan! Tnraz pana to interesuje, a 
pn-edicm, to nawet pan słyszeć o tern nie chcia­
łeś!

—  No, dla mnie to obojętne! Nie m ów  pan! 
Ach, do diabła, co za h fetw ja!

— Człowieku, nie Irytuj słę pan; ja sam nie 
w iem, co m ówię; ja tak sobie tylko; chciałctn tylko 
pow iedzie!, żc to nic daremnie pan się tak tem 
zainteresował... Ale, kimże pan jePtes? W iążę, że 
pań niez.iaGmy; kim jednak pan jesteś, pov/iedz- 
żfc pas w  końcu! Boże! sam vie wiem, oo m ówię!

—  E! Daj mi pan pokói, proszę! —  przerwał 
młody człow iek, jak gdyby coś obnrwśla-ąe.

—  No, ja już powiem panu wszystko, w szy­
stko! Pas być  może, myśli, że ja nL powiem, że

jestem z ły  na pana, nie! O to moja dłoń! Jests*® 
tylko przygnębiony, nic w ięcej Lear, na Dog#* 
proszę mi naprzód powiediziieć: jak pan sam *ię 
tutaj dostał? Ż  jakiego powodu? Co do mnjjj, to ? 
nie gniewam się, dalibóg, ałc gniewam się, trtSi* 
pan dłoń moią na to! Tu jaric tobrzu, trochę J-j' 
sobie zasmarowałem; nic to jednak vx>bec ntoK»- 
szczAtydn ueżuć.

—  E, idźże pan ze SWoją dłonią! N iem i Sy 
gdzie obTÓcić, a ten dłoń trfl sWoją pcha! '

- -  W e  pan, łaskawy pinie, patt bur się 
mną obchodzi, Jak, za poiEwoktttem, i t  star# ł*T 
desżwą, —  wykrztusił Iv ,«ń  AndrsejoWłCSs i t  &  
śniętego rozpaczą gardła, głosem, W  którym 
chać bym tony błagałbe! —  ^ruszę że 
obcłrodzió uczciwiej, bodaj trochę ucftifwk)], 4 ^ " 
■pani' wszystko ry zn a m ! Myfcylmy w tedy 
bieli siebie wzajem nie; gotów  jestem nawet ZSP*"* 
sić pana do siebie na obiad. A tak, leżeć na® 
taj wspólnie, otwarcie pawiem, nietnr sensu* “  
śię myli. m łody parne! Pan nie w ie  O ttnń...

—  Kfcttyż en ją spotkał^ —  mamrota/ 
człowiek, widocznie wsbsrzony do o .tatecżtte*! 
Być może, że ona mnie teraz oczekuje...
a »o  muszę stąd Wyjść!

— Ona’  Co rA o m l  Boże! G kim par. 
młody człowieku? M yśli pan, ŻC tam ni gm*®"* 
Boże! Boże! Za co mnie tak karzesz? ^

Iwan Andrzełowdcz popróbował
się na wznak, by  da1: w yraz swej ro z| »c «y
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»P R A W A  OALŁCJI W SC H . NA KOM ISJI 
S P R A W  LA G RANICZNYCH. . 

Warszawa, (Teł. w ł.) (G.) W  konsekwencji 
^"•wajsze-gc posiedzenia konwentu seniorów, 

ne jest w  oobotę na goę'z. 10 rano, pcsśe- 
.* ** !» komisji spraw -zagr. Na potnządfcu dzien- 
’ 1,1h jest wprawdzie eks-pose mm. Stórn unita o po- 
^ C e  ogólnej, jednakże ze względu na pWusz&ną 

pos. Rataja na k w ; wencie .senjorów spra­
wę Galicji wsch., niema wątpliwości, że ta av ła­
cnie sprawa będzie tematem obrad.

/ ^A Z D  M IN IS TR Ó W  S P R A W  Za GR p a ń s t w  
B A ŁTY C K IC H  W  W AR SZA W IE . 

Warszawa. (Tel. w l.) (G .) Przypominamy, że 
^  r. ub. odbył się w  llelsangforsie zjazd mini- 
fY ó w  spraw zagr. państw bałtyckich i Polski 
który w ów czas repreaontowal pc% Jan Dąbski. 

Postanowiono wówczas, aby następny taki 
odbył się w  W arszaw ie, oto jak się ck>wia- 

m iędzy 5. a 15. marca ocEbęrLae się w la- 
w  W arszaw ie ziazd ministrów spraw zagr 

toństw bałtyckicL

R ZAD  p o l s k i  o t r z y m a ł  m a n d a t  
R E P A TR JO W A N IA  o b y w a t e l i  f r a n c u -  

SKICH Z ROSJI 
W arszawa. (Tel. w ł.). (G ). Poselstwa polskie 

*  Moskwie w ystosowało dnia 13. bm. do Czi- 
j* erina norę werbalną w  sprawie repatriacji o- 

-syw ateli francuskich o nast. brzmieniu: „Posel- 
two Rzpltej Polskiej w  M oskwie ma zaszczyt 

do wiadomości komisarzowi ludowemu ala 
Uń«1W zasr.. że 20. I. br. rząd Rzpltej francuskiej 
JPełnomocnił oficjalnie poselstwo polskie w  Mo- 
”?wie do podjęcia i przeprowadzenia repatriacji 
h yw teh  franc., przebywających jeszcze w  R o- 

j O wydaniu mandatów odnośnych rząd Rzpltej 
J^ncuskiej Telegrafował już bezpośrednio do rzą- 

**• S. F. R.
L Nota jest w  bezpośrednim związku ze zgodą 
pZSltej francuskiej na powrót Jo Rosji żołnierzy 
lft»yisKich, pozostających w e Francji.

Repatriowanie obywateli francuskich może 
odbywać za pośrednictwem delegacji polskiej 
sW a y  .repatriacji.

Sjt 0{&Jac rtinie.iszem do wiadomość?I;p. korni- 
ao sprany z a g r , poselstwo polskie ma 

jT ^ czy t prosić komisariat ludbwy o zawiado- 
^  wszystkich rządowych instytucji rosyj-

eclą natychmiast udtpowtedńięj akcji.

b i& n  POLSKI z a p r o s z o n y  n a  KONFE­
K C J E  EKSPERTÓW M. tNTENTY W  BEL- 

GRADZIE.
* rB2awa* ^ e l .  w ł.). (G ). Rząd polski o- 

**4 km** zaproszen'c do Belgradu na pizedwstęp- 
^ n f e r e n c j ę  ekspertów ekonom, i finansowych 
IftHr* Ententy. Konferencja ta stoi w związku z 
™erertcją w  U tniu,

i . FRANCU SKI NIE Z L Z W O L IL  KR 4 SSL 
N O W I Ń A  PR ZYJA ZD  DO P A R Y Ż A .

(A W ). „Echo Nationa!e“  zaprzecza 
ościom o rzekomo toczących się ' rokc 

inthcusku-rosyjakich. Krassin chciał 
^>ary^* 1̂® Podpisania układu w  

Wy e ..Czerw, Krzyża, rząd francuski odmó­
wi u J®dnak pozwolenia na przybycie.

-  mających styczność ze sprawami repa- 
o mandacie . Rzpltej francuskiej celem

FRANCUSKIE UZNANIA RZĄDU 
SOW1ETOW.

a W fn *  ^ P A T ) Navas. Grupw parlamentarna 
interesów francuskich w  Rosji po- 

Wn * û >wułę uzależniającą wznowienie stosun- 
0 pd wypełnienia nasf. warunków:

Gnanie wszystkich zobowiązań za- 
& zez rządy poprzednie. 2) Całkowita 

^ Jąjyiw. "k ą tk ó w , praw  i interesów francuski oh 
^  stKh>ób poszkodowanych, oraz in- 

5 v  Poniesionych szkód. 3) Przyw rócen ie 
N  „  oraz swobód indywidualnych,

ffwsrnuwJi prawnych. 4) Uzyskanie 
& waranch dla zapewnienia wykonania 

^ y c h  wiiHii tów.

Potrzeba konsulatu rumuńskiego 
we Lwowie.

Od jednego z wybitnych przem ysłowców  
lwowskich, bawiących chw ilowo ay Bukareszcie, 
ótrzymujemi ze stolicy rumuńskiej uwagi nastę­
pujące :

„Konsulat rumuński we Lw ow ie, został 
rozporządzeniem lr.inhterstwa spraw zagranicz­
nych w Bukareszcie z dniem 1. lutego zniesiony. 
Ofiarą oszczędności nowego ministra spraw za-1 
granicznych w Bukąrcszcie p. Duki, padły rów ­
nież Konsulaty geru.val.ie w  Paryżu, Pradze i Bu­
dapeszcie, oraz placówki dyplomatyczne w  Ha­
dze, Kairze, Tokio i Bernie.

Słaba to pociecha dla nas, eo Praga, Paryż 
i Budapeszt są równocześnie siedzibEnii misji dy- 
pkwnatycznjTch rumuńskich, Avięc ostatecznie na 
jedno wychodzi, kto w danem mieście załatwia 
sprawy konsularne.

Natomiast Lw ów  starał się usihiie i od dłuż­
szego czasu o kreowanie konsulatu rumuńskiego 
w e L w ow ie  dlatego właśnie, że w yjazd  Kupicctwa 
naszego stojącego w  relatjacb handlowych z Ru­
munią po w iza paszportowe do W arszaw y, jest 
połączony z olbrzymiemi kosztami i innemi tru­
dnościami.

Jest to znowu jedno dalsze upośledzenie 
Lw ow a. Zapytaćby się należało, jahić stanoAvi- 
sko zajmuje wobec tego faktu nasze M. 5- Z.? 
Zarówno miasto, iak i Izba handlowa oraz kon­
gregacje kupieckie powinny przeciw  temu posta­
nowieniu rządu rumuńskiego zaprotestować i sta­
rać się o to, by p. Duka swoją decyzję cofnął.

P rzyszłość handlowa LwuWa iako centrum 
handlu ze Wschodem wymaga, by skoncentro­
wane by ły  u iuis Wszystkie konsulaty państw 
wschodnich, a w ięc Rosji, Rumunji, Bułgarii, 
Turcji i Strbji“ .

W jaki sposób p. Radek 
informuje Europę?

INTERESUJĄCE W YNU R ZE N IA  „G O ŃCA 
K R A K O W S K IE G O ’.

„Oonifec Krakowski’’ , brai po ojcu (pfeiiięż- 
nyiu) Grodkim lwowskiej „G azety w lcczo n.” , .i*>- 
wołując się nd „setisacr/jną”  ^orcśpoiitkmcjfeł?) tej 
ostatniej z Ber!iina(?) o zbliżeniu francusko-so­
sy jeckiem, takim zaopatruję ją komentarzem:

Informacja powyższa pochodżi zapewne po­
średnio z inspiracji bawiącego w  Berlinie Radka 
Sobefeolina, a na celu ina bądź to y^sondowanle 
opinji francuskiej o  możliwości tego rodzaju kom­
binacji, bądź to podsycanie AYzajemiiej nieufności 
irriędzy Anglią a Francją” .

Trmimi słdwy, p. Radek używa „G azety w ie ­
czornej’ ’ dla ostatecznego pokłócenia mocarstw 
Zachodu. Tajemnicą p. Radka jest, dlaczego w ła ­
śnie tej drogi używa, tajemnicą „Gaz. wlecz. \ 
czemu według imjbtiżej z mą spokrewnione* > 
„Gońca’’ , robocie tej bierze udztal. Sądzimy, że 
rodzina najlepiej o  własnyr-h sprawach jest poin­
formowana —  i dlatego nie odczuwamy potrzeby 
’t stwierdzenia, ani odwagi przeczema

Dziwny zbieg obelieznośdi.
Onegdaj zmarła w e Lw ow e żońa żnatlego c- 

stety i b. profesora lwowskiego Uniwersytetu śp. 

Marja Leońowa ht. Pinifiska, a porozmiesztzanfe 

po rogach ulic klepsydry zapowiadają pogrzeh 

śp. Zmarłej tia najbliższą iiidfliielę. Równocześnie 

niemal rozmieszczono na rrtufacli miasta afteze, 

zapowiadające na dzień 24 lutego bf. koncert 

piifiisiki p. Marji Felicji Pirtińskie.i. Ten dżiwnt 

zbieg- okoliczności tłumaczy takt, że koncettantkż 

p. Matja Gfegórowicz-Pinlńsłta nie należy do fo j 

dżiny lit. Pudli słuch, nić. dzieli w ięc  jej żałoby po 

stracie n ieodża łow ani Zmarłej.

K R O N I K A .
F U p .r tu a r  T«»Łm  W ielktego.

Urrząt.-lt ;.ii(„Jh!-nv:er, o g. 7-30 wiece.
W sobotę p,)p. >Powrót p o , l i «  — wieczór , Żydów­

ka., < p -va.
W i.i- :*:elę pop. »2ycerekoW wieśniacza* i >! iyace«, 

■■ i/cz.r >łcn » w , : 0<.
"J penied iałeit . C- ganerja*.
W e ś iorek » ' annhauset*.

AepePłwar feot*>u Rowe«cV
W sobotę #HiSkp ris^a inuch
W iiiedrie ę ;o io ł .  ańslra mueht.* — wieczór

•Hisziaósk. słowik*.
V' pouedziałek -Doo-oła mi oici*.
W e wtorek *Mi!jarderzv<, OB.jetka w' S akt. Stelf^nA 

premiera).
t ó a t ,  t o n t r  M l e j e d  (ul. Cródsokj 1

W gobo ę iK fopofy p. Z io opolskiegw.
W n.edzieie po poi. » Zakochani* — wieczór »Kłopo y 

1>. Złotopoljk
V.’ poniedziałek >Garew:cz*.

W  s  L m  Y » ‘ ę ,

— D y re k to r naczelny Polskiego Banku Prze^ 
njysłowego p. SZąrski otrzy m ał w czo ra j podpi­
sane przez prezydenta m inistrów  p. P on ik ow ­
skiego zaproszenie i nom inacje na konsulenta fi­
nansow ego podczas obrad  konferencji gospodar­
cze j w Genui.

— Ciei pi się m ocno nie ty lko z powodu k a ­
prysów7 pięknej kob iety  — lecz i dia zm ienności 
pogody rodzajem  sW ym - n iestety  ~  za licza ją ­
ce j się dc n iew ieściego rodzaju. Z daw aio się 
nam, że wiośhfc za pasem i sam  p. M isterka, o- 
budziw szy się z zim ow ego snu, sp rzen iew ierzy ł 
się sw ym  trad ycjom  i w ypow iedział bohaterską, 
od daw na już we L w o w ie niew idzianą, w alkę 
śniegow i. Aż tu znow u śirftg  syp nął i m róz ch oć 
lekki, ścisn ął w ilcze d o ły  aa chodnika-eh. na k tó­
ry ch  dozorcy — z n iechęci w id ać dia przechod­
niów  — w y ręb u ją  kunsziow ue i m iśierne Awilcze 
d oły , zdrow iu z a g ra ż a ją ce  za dnia, a życiu w  
nooy. Upadki, potłuczen ia, zw ichnięcia i połam a­
nia rąk  i nóg i przeziębienia, grypa i zapalenia 
p łuc —  oto p rzy jem n ości p rze jściow ego  przed- 
w iosennego okresu. C zyż się nie cierp i? M am y 
jed nakow oż nadzieję

— H eiena M ilew sk a, prtm adoinia n a s t iy  op e­
retk i po kilkunastodniow ei n ied yspozycji prw eszia 
idź do z d iw ia  i . w y stą p ^  w  teatrze N ow ości w 
iliedwieię wieczorem w orcre*tee „H fezpaófki ś to - 
wdk” .

— Z teatru Wielkiego. Na sobotnie popołud­
niowe przedstaAviettic dla hifodzieży szkolnej „Po-" 
w i otu posła’’ b ilety  w stępu sprzed ają w szy stk ie  
k asy  teatralne.

— Durtlna. Dla płacen ia  d a i^ y  vfc L w o w ie  
■otwartą zosta ła  k asa  15. bm . wr gm achu ra tu sz o ­
wymi (od ul. K rakow skiej).

D aninę ptaoić też rhożim V  kasie d y rek cji 
skarbu przy til. Rntv)vrskieKO i w  h ótfiisarja ład l 
dzieln icow ych.

— Ruch koi-Jost-y. Z dniem 18. bifi. pociąg o- 
sop o w jt nr. ? l  1 (o d icźd źa jąry  ze L w ow a ft goaż 
14.20, ku rso w ać będzie aż do PodVY0ioezysk< 
żaś od 19. Jm . pociąg  osobow y Hr. 2!2  (przyby- 
Avający do I W/oWa 0 godź. 1% 30), odchodzić b ę ­
dzie iuż z P o d w o ło cży sk , w reszcie  lfociąg  oso 
b o w y  ńr. 214 ip rzy jazd  do L w o w a 21^ 0), ku rso­
w ać bęoźie stale  ż 1 arriópóla.

—  (1). M yfok  uU ła łsz e rz y  ddiarów ł tysiąc- 
korunów eL. W cz o ra j, po 12 dniach zak oń czy ła  
śię  lO źp iiśya , k tó fe j priedniioffem  b y ło  fa łsz o ­
w anie i pusżczahie w  obieg banknotów  dolarh- 
w ^ćh i austriackich .tysiąekorohow yeh . P t  p tze- 
r.iówionin o b roń ców  dr. P ieraćk ieg o , dr. B a ty ­
ckiego, dr. H etscilth aia , dr. H ankietyićża, dr. Kul­
czy ck ieg o , dr, K ibitza, dr Brom beifga i innych, 
p rzew o d n iczący  rp ip iraw , radet, dr. So ch a  wy:-  
g iosił blrskó* gotteinę trw a ją ce  resum e. Sędźidw ie 
przysięg li Udali się  na n arad ę o godz. 1 w  połu­
dnie, m ając do om ów ienia 57 pytań . .W erdyktenh 
sw y m  uwolnili ty lk o  trzech , zaś 14 jednom yślnie, 
lub w ym aganą do zdśądzetila ilością głosów 
Sk\valiflko\Vali ja k o  Wintiych.

1 tak litograi tGamens Kostecki uznany Wite 
ftyni podrabiania li®b-koronówóK i skazany hź 
5 łat, Leizor Just nasłonteni? Kostecitiego dd fał­
szowania, dalej spowodowania osk. Cburcbila dó 
odbrclla ‘falsyfikatów’ 1000-koronowych, usliówa- 
nc-go ńąkłónienia Kóstfe.ćkiego ck' fałszowania 
UartkriotdfilY 50- i 100-doiafowych, a ĆnuPdilla do 
YT^ouania tia kamieniu, względnie kliszy cynko­
wej w tóru banknotu' lG.oOu-koronowego i za t-
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skakany na 7 lat, Natan Fellig uznany winnym
dostarczania Kosteckiemu środków pieniężnych I 
namawiania go do fałszowania i skazany na 2 la­
ta, M ieczysław Lcrcel uznany winnym udziela­
nia Kosteckiemu pożyczki i mieszkania do fa łszo­
wania banknotów i skazany na 4 lata. Po 3 lata 
skazani zostali: W ładysław  Boski za puszczanie 
W ooieg w porozumieniu z Kosteckim falsyfika­
tów  1000-koronowycii, Dymitr Ar^cz za to sa­
mo, Józef Bratkowski za pożyczki dla Koste­
ckiego i mieszkanie na fałszerstwa, Antoni Bara- 
niuk za wydawanie w  porozumieniu z Koste­
ckim falsyfikatów w  Kotomyji, ,Zenon W ójcicki 
za to, źc przyjął na sprzedaż falsyfikaty' 1000-ko- 
ronowe, Fi-cheł Haiti za to, że w ydaw a ł falsy­
fikaty 50- i łOO-dolarowe. P o  półtora roku ska­
zani: Dawid Knoll za namawianie Kosteckiego
do fałszowania, Jan Churchit za vykouanie na 
kamieniu odbnki lOW-koronowcj, Józef Schlós- 
6er za zdjęcie fotograficzne banknotu 1000-koro- 
oowego na zamówienie Justa i Kosteckiego. Na 6 
miesięcy skazany Kazimierz Medecki za to, że 
Zataił zbrodnię fałszowania. Uwolnieni zostali: 
Marjan Plank, W ładysław  Chmielowski i P iotr

N A D E S Ł A N E .

K I K O  „ L A S W
Dziś

w sobotę 18. bm. D Z IE E R O  K I M t a S P a
**§& SL _  19 łk, As A  *  •  dr i. tru ł w  5 akt., iiin  wy w órn i frak*

B l d C l  N I O O O S C I  W gł. roli MAt ELU PRADOT
M  i . ................................   w y ś w ie t la  K IN O  C H IM E R A .

Jagiellońskiej 1. U. większą ilość biżuterii do sau- 
fłady w  bufecie. Złodziej, z  wielkiem <pra\ dopo- 
dobicilsfweri. domowy7, wyszukał skarb i skradł 
go razem z 37 doi. Wartość samej biżuterii prze­
kracza kwotę 2 milionów mk. W  związku z kra­
dzieżą aresztowano dwóch kelnerów, urzędnicy 
poi. przeprowadzali rewizję, był nawet w  lokalu 
iiisp. Lukomski, i nie &*ałfczhmo niczego.

—  (y.) Kradzież paszportów. W  starostwie 
w  Dolinie skradziono 3 zeszyty/ paszportów na 
bydło, od Ikrzby Si 01 do 2200 i od 27r.20! do 
379250 Uwaga zatem na targach.

—  (y.) Aresztowanie włamywaczy, w  chwili
włamywania się do mieszkania przy' ul. Korze-

. . .  . . . . . .  . . .  , . . , ińtnrskicgo 1. 9. schwytano notowanych zlodzfeji
M igdalewicz. ^szystK in . popr-ódmo wym ienio- ^  . K an )k  lX, lt)arewstóch j Kostiia Józeia.

m wymierzono Karę ciężkiego wnęziena, o to - . odJ_  T, pollcji> • Pozatem, aresztowani 
atrzonego co kwartał ciemnicą , postem przez 24 Ł j ,  ^  w  jnnych w jaminiach. 
godzin. _ ) _ 0_

Przeciw  M ikołajowi Ferbejowi, który j>u-i _  ( y )  Trup nłana ^  podł w
szczał w  obieg falsyfikaty odbędzie się osobna 0(łkrycia zw fok  uJana z  , dVAwśzji jazdy, w  ko- 
rozprzwa, gdyz zachorować on podczas obecnej szaTach w  Ruskicj_ ^ tali(o śledztwo, że

rozprawy. , , ,  , 1 zamordowany nazywa się Teodor Gaj. Donmie-
W yrok  w yw oła ł w sądzie wsroa /.poinadzo- inane^0 u^rdercę w  osobie kolegi Gaja. Stan. 

nej rodziny oskarżonych wielki lament i płacz. 5zi,rka> aresztowano. Oświetlenie tła mordu na- 
Musiano KiiKa o^ób wyprowadzić z san. potyka na znaczny opór z powodu braku

Obrońcy skazanych zastrzegli sobie irzy dni świadków 
do namysłu co do przyjęcia wyroku ; _  (yj  w ielonii-joirowe kradzieże. W  Prze-

—  (y .) Usilowitne samobójstwo. W  hotelu worsku skradziono Annie Piekarz 35.UOC doi. (115 
Ziemiańskim, przy ul. Ormiańskiej, próbowała milionów mk.), które przyw iózł mąż z Am eryk i.— 
otruć się sublimatem prostytutka W alerja Sa- Na placu targowym w  Styysju zrabowano K ra­
dło wskgi W  stanie niezbyt groźnym odwiezioną p0wi M elnj kowi z Bratkówic, pow. Stryj, 400 doi. 
została do szpitala. i

—  (y .) Z ulicy. Na chodniku w ul. Źródlanej o a c z j f t y
znaleziono bezprzytoimnegc m ężczyznę, niezna­
nego ijązwiska. Karetka Pog. ratunkowego od-

i  w idow iska.
-  Na rzeci Sybiraków i fundusz jubiieuczo-

- ■ f r f ć n i Ł d o  szpitala. **•■ *•* * **•>■■■•■ «-fl. gimnazjum jtn. Szajnochy urządzą kółko
l y )  Milionowa^ icraozłer n Hiessermwej! amatorskie uczniów wiec/oick ź tańcami w  po-

W  wielkiej trosce o  bezpieczne ukrycae, w foży ła  niedzialok, 20. bm. o godz. 7. w ieczór w sali 
Rózia  Fliesserowa, właśc. .restauracji p rzy  ul. „G w iazd y", ul. Franciszkańska.

■ w w H W S s w s w s a s w w w w w d w s w s n a H n n w s j B

— Poranek ba.eso wo-koncer towrv  Niny Kirsaj
nowej i Afeksandra Fortunata ze współudziałem 
Popowa ; liorowiiza odbędzie się w  nieazid1 
o 12 w iiohidnie w teatrze Wwńkr.n.

- Towarzystwo Stituk Pięknych (ul. Dzł® 
duszyckicii 1. gmach Muzeum Przemysłowego/
Zamknięta z poAochi mrozów7 wystawa prac w0* 
lennych znakomitego artysty-malarza Fryderyk1 
Paufcsdia, otwartą zostaje na nowo od niedziel 
dnia i 9 bm. od godz. 10—2 popoł.

Firma Antoni (Jw.era lif»
Lwów, uiica Halicka !1
poleca po znaczn ie zn iżonych  cenach W5 »®' 
k ie tow ary  b faw atne w  olbrzyntm . w y  ipr/( 
w ir lk l w y b ó r  p lu szów  na p łaszczę  d^nisb^'

PolsiiiBanli H andlow y
o t w o r z y !  w  d n i n  1 5 .  l u t e g o  In  

O d Ć z i » i  w  I t z e M Z o w i e .  si7!

(Blattfusseinlagc) Iiuflownie I 
r  U U tltC tU t\ l tajliczule poicca Zakład obu*|Ł 
ortopedycznego, L. N ow e sada, absolwenta kun*)* 
zagranicznych Lwów Słowackiego b. narrzeciw eł. pocre ‘

Kom unikaty.
Z w ią  tk  stnden fśw  arch itek tu ry pof*

■'h.iiiS iWoWsKicj uiządza doro zny swój ra t do! 
2 ’. bm w salach Ka?vni lit.-art.

Mm eH onom iczny.
Lwów, 17. lu^epa 

Spadłe marki polskiej. W  osta-uiich dniach
nastąpił ponowny słlny spadek marki polskiej w  

'stosunieu <k> ■walut z:ichodnio-europejsidch. Cha­
rakterystyczną cechą obecnej baisse jest jej rów - 
łiodegiość do zvryżM kur: ów  zagranicznych na 
giełdach niemieckich, spowodowanej wewnętrznym  
położeniem Rzeszy. O ile jednak spadek marki 
niemieckiej <kje się zupełnie w ytłóm aczyć, o tyle 
odwrotnie ■właśnię wszystkie okoliczności poli- 
jyczne i ekonomiczne, a zw łaszcza podpisanie tra­
ktatu handlowego poteko-Jrancusfciego, m ogłyby 
i  powinny wpłynąć na stabilizację naszej w a ­
luty.

Św iadczy to wybitiue o  wciąż istmejąjcej, 
kompletnej naszej tr iłeżnośu w  tym względzie qd 
Niemiec. Eksport nasz, koncejnrujący się w  Gdań­

sku, staj£ skierowitje się prawie wyłącznie do 
Niemiec, a y^ysiłki nasze do zdobycia inrarb ryn­
ków  zagranicznych aą mini mai ue.

Równocześnie rząd nasz. regulujący wciąż, 
mimo projektów i obietnic, cały nasz handel za­
graniczny i chwaląc* się stałym powiększaniem 
zasobu walut obcych, nit przeciwdziała zupełnie 
IKKłobnym nieoczekiwanym spadkom.

Zbieranie i tresorownapie obcych w-ałut w  ka­
sach państwowych ma wyłącznie za zadanie sta­
bilizację waluty. Jasuemby w ięc było, gdyby 
w  takich momentach, przedsięwzięte, wszelkie 
kroki, by zapobiec nieuzasadnionemu niepokojowi 
wafutowemu i  zrobić odpowiedni w ysiłek  do u- 
trzymania kursiu.

Tymczasem  marica polska spada za niemie­
cką, twonzy się pewien popłoch — którego jirż 
żaden wysiłek nie naprawi. Q.

+  Na lwowskiej giełdzie zbożowej sytuacja 
niezmieniona, nopyt silny, podaż słaba —  ceny 
utrzymane na wysokości ostatnich notowań. —

Transakcja w  jęczmieniu w  ramach usialonef 
kursu. Brak wagonów  powoduje stagnację w  ^  
stawach. Tendencja chwiejna. Usposobienie ozi 
wionę. Następne zebranie 20. bm.

1 Giełda warszawska. Usposobienie dla 
w iz hcz zmiany. Kursy krystalizowały się 
słabiej. Obroty akcjami mnicBze, przy tendc'1’ 
słabszej. Pap ie iy publiczpe bez menu. (T*jj 
w ł.f: (o ). ,

- f  W arszawska giełda zbożow o-tow aro^ j
O tręby żytnie 6.200, mąka 70 proc. żytnia 13JW” 
Ceny rozumieją się za 100 kg. netto, loco staw* 
załadowania. i

-j- Rynek handlowy w Ł o d z i Od kktcu o 
sytuacja handlowa i przemysłowa znacznie 
poprawiła. Dotychczasowy kryzys uw tżać hak 
ż y  za zażegnany. Od wczoraj ceny towaro 
podskoczyły w  górę, również walury zagrał" 
czne znacznie podrożały. IA W ).

—c

Kursa g i e ł d y  lwowskiej.
żądają, T  <s tr msakv,e. Zrehztą: płacą.

A) Ake. bank. 17
lutego B) Akc. przem. 17

lutego

Akc. Związk. . 700 Oalicja . . . 160000
Dyskont Lw. 850 Ga fota . . . T2160
HandI Pozn. . 3600 Górki . . . 1000
Hipot akc. . 875 Oikos . . . . 5100
Hłpot zemel. 430 Parowozy . . 1325
Małopolski . 750 Patm 4700
Powszechny . T875 Pezet T  1100
Przemysłowy 
Ziemsk. kred.

650
600

Pocisk . - . 
Pol, Glob . . 
PoL Nafta

900 
900 

T  2026
B) Akc. przem. Pol. Tow. H. 850

Rakszawa . . 3600
Brow Lwow. 17000 Siersza eL . . 1?25
Chodorów . . 3 3475 Gor. Siersza . eOOu
Karpaht 1550 Tepege . . . 5500 I
Lmielów . . 14 O) Zieleniewski . i ouO |
1 ortloud z.s . — Żegluga p o i , 460 (

Kursa waluf 
Kur]er Lwo- 
wsUNr. 43

Lwów — dnią 17 lutego 19.12

Gotówka Dewizy

Warsz.iwa dnia 
17. lulego

Zurych 
ania 17 IL

berhn 
dnia 11 !/■

Wiedsń ■ 
dnia

l) e w z y

100 Mk. poL 
1 ntnt ang. 
MOfr8 franc. 
100 fr szwaj. 
100 hc belą.
100 K czesk.
101 K węg. 
100 K austr. 
100 M niem. 
1 Dolar aiu. 
100 Lir wl. 
MO Lei rum. 
luOguld.hol. 
100 K. norw.
100 K. duós. 
100 K. S’ w

- 100-  

16ŁW--I68 0 
i!9000—31010 
6. 0 JO-7O010 
: 80 X)—300(Ki 

6400 -6910 
495—525

j8  60 
1700—1810 
350)—H60J 

165UJ-18500 
2350- -2650 

122590 j-13.500 
P 45')00— fi 1000 
■> 62600- -U7500 
P 70000—72590

- 100-  

’ 14800 -15800
29500—SMffl 
67010—7 0,0 
:80J0--800rtł 

6500—7000 
450-550 

55—60 
1750-1850 
V76-S575 

16500—18000 
7450-265u 

J250J0—P500U 
P 4LO00-51000 
P 05000-70000 
P 70000 -75000

-10C- 
15750-15800 
31400- 31 01 
71900—72 00 
SW00 30? ) 

6800 -  6876

57*25-58-Dli 
1775— 171:0 
S&85 — 3600 

17760— 18150

0.16—0.15 
23.32 
44.17 

100*- 
42 25 
9.67 

-.79 
-.09  
2.55 
5..3 

• 24.47

191.25 
86.60 

tu .10 
181.35

6.0S

by €26 
288&50 
1612.25 
376.60 
i9.72 
3.02 

100.-' 
197.10 
951 :o 
W4.00 

7412215 
3183.30 
4068.10 
5119.76

S ęl
121.778;

993J®

l08 .% ] 
6.4* J

•tffl
lOfi.fTh,
131-976
16.9-0;

U óAGA; JP“ ozuacza kursa popraeUiu^ ołlsuuo aotowanc.



KU R JER t jW O W S *?  2 dnia 19 tetesb 1922. 40. 7

ROSJA ZAW IERA TR AK TAT HANDLOWY 
Z CZECHOSŁOWACJĄ.

Moskwa. (A\Y). Prasa sowiecka komunikuje 
0 bliskiem /„.warcin rrakiatu handlowego rosyj- 
sko-czeskiegc, którego w ytyczne zostały już 
Przez obie strony ustalone. Traktat ten, zawiera- 
łAcy również uznanie sow ietów  „dc iure podoi 
sany będzie w  tym tygodniu.

- o  -

ROZWIĄZANIE .ZGROMADZENIA NARiODO- 
W E G O % A  WĘGRZECH.

Budapeszt. (R A I .)  W .B .  K. W c z o ra j na zgro- 
błądzeniu n a ro d o w u n  toczy ła  się w  dalszym  c ią -  
Su d ysku sja  -nad reform ą w y b o rczą . W  ciągu  dy­
skusji o k a z a ło  się , że kpńjMrodłiŚ' rnitjdzy w ięk- 
«ao idą  rząd ow ą i  opozycją je s t n iem ożliw y. O £■  

«-a0. p rzew od niczący  /grom adzenia p rzerw ał po- 
^w łzenie, poczym  prezyd ent m inistrów  hr. Befch- 
km  o d c i/ ta ł pism o od ręczne n aczeln ika  państw a 
*a*iad am ,ia jące , że okres dw uletni Istnienia z gro 
P ęd zen ia  narod ow ego zakcńc/.ył się. N aczelnik 
Państw a og łasza  zatem , ż c  zaronunizenie twąo- 
dowę spełn iło  sw e zadanie.

issam esmsmwmmat

as. Trama

Posady i prace,

Wiadomości telegraficzne.
W  Wa.s7.awic wpłacono 400 miljonów mk. 

i00 poczt, daniny. W płacono dotychczas w  W ar­
szawie na poczet daniny przed ustawowym ter- 
btfeem w p ływ y  wynoszą ogółem 400,000.000 ma- 
r<* (PA T  )

-Konanty wstąpił do N. P. R W arszawa. „Ga- 
**ta W arszawska”  podaje: Poseł W oje i ecu Kot- 
tapty wstąpił do górnośląskiej narodowej partji 
JobotiiijcKei. (P A T .)

Konsula! szwedzki w  Poznania. W arszawą, 
Naczelnik Państwa udzielił ezcauatjr p. W ikto- 
i j t y i  Zabłockiemu, konsulowi szwedzkiemu w  
p°ziianiiR (P A T ).

N A U E S ŁA H E .
Ota rubrykę (ę redakcja nie bierze odnowiediiatnpści).

“ »• in ii 
Popoł;

Iw .  S . M IK U Ł A J S K I
M fek ioh  L. II. p. Ord. od godr. 3*3 
I* or chorobach wtwn. i chor. drioci.

■•NiEŻAWIEUŻlt". iiitcląieiitiiy docrze prszen-
 ■.—.—  - fująey się młode.m<f pedant

( jy j j t  miłośnik przyrody postukuje possdy pomocnika 
iako P5V leśniczego, ek notna lub jakiejkolwiek innej 
fkbt- S P°«nocni<ra pewna w majątkach /.ieniśk.ch. \i - 

‘i ''rtmn~- Mirjs e wyjazdu obojętne. i ośredn elwo 
K s  u!*' wl n*(!rcdęy. Łask. zgłuszenia do biura og<os,.eń 
^  ( ° ' >w;l.iqIO[ Sęka, Jagielt óska 7, pod >Niczawiedz;c<

-T

M o n ik a  s p o r t o w a
^ ‘f^ynarodow e zawody narciarskie, roz- 

19. bni. w Zakopanem, zatpowia- 
1 en f lfi )̂?r4s«> interesująco. Już wczoraj prze- 

a Przez Kraków drużyna jusosiowiańska, 
*• A  narciarzy. W dniu dzisiejszym i ju- 

zapowiedziany jest przyjazd drużyn: 
^9daJuW*> 'w9®erskićJ i czeskiej. Z Polski w  za- 
t * L r ^  narciarskich weema udział: ze Lwowa 
Toęy l arci4rsi.a. „Czarnych", oraz Karpackie 
^*rsk n" ^ t e  CKTN.), ż  Krakowa sekcja nar- 
^Skńet-- Akademickiego związku sportowego, Ta- 

^ ° W‘ nArclarsItłc (TTN.), oraz Zano- 
^ ^ ^ ■ sek e ja -  tegoż jnwc-zystwn Nadto praw- 
z .bjąS/1*? wezmą udział w  zawodach narciarze 

,a ' Cieszyna. Zjazd gość! do Zakopanego 
ę itczny.

W ^  niiodzyftarotluwe zawody narciarskie
SO pjSj y aneim ■'wyjechał referent sportowy nasze- 

Feliks Nawrocki w  charakterze spe- 
;*V jję. *°r<*ŁPÓndenta. Telefoniczne sprawozda - 
* wtriTi,. Zaniieszczone w numerze niedzielnym

lorkOwym.

Karpackiego Tow. Narciarzy. W  
a) wycieczka do Tucbli dla 

wycieczka do Sławska dla po- 
c) wycieczka w  okolice Lwowa- — 

{ z?łoszenia u J. Bujaka, Kopernika 4.

KOWAL - MASZYNISTA
poszukuje posady jako 
kierownik pługa paro­
wego lub innych paro­
wych maszyn. Najchęt- 
n:§ na deputat. W acław  

boszu ta, Poznań 
W ie rzb ię c ic e  15 si:i.

Kupno i sprzedaż.

M A JĄ T80
r ludności. fabhrk;. sklepy, re- 
tauiwcjo, kaw arni«, l.ab l;ely 

i t. p. w wielkim wybor-to 
sv różuycb punktach Rieczy- 
pospoliiej kupisz względnie 
sprzedasi za posn ihi ctwem 
rząd. upowain. Domu han- 

diowo-komtsuwego
, ,V e rd n «S ie l« łl
.A. .Maruzewski i S-kii;
w Samborze.

I.it-ine bowii-ni i codzienuii- 
iwieie zjecłziin wykonu, u my 
nalychmiost dŁ'eki b rdzo li­
cznym agencjom w całym 
kraju. W uieohssdzonycb do­
tąd mi jscowoSc ach przyj­
mujemy nadal agentów i wy- 
•.¥ adowców na bardzo korzy­

stnych wa1 imka.h. ń73

Różne.

Z amienię .t pokoje i ku- 
chn a z komfortem w 

śródmieściu we Lwowie, za 
2 pokoje i kuchnii ■/. kom- 
for.eni w Warszaw o. Z lo • 
szenia do udminietracji. Kur- 
jera »Mi!zs/kanie«. 8164

z & to  uwialumi czy w (Jrze- 
myśkmaca lub J jnowie 

taogę nająć pokój i Kucbn.ę. 
Ci-jm z roczny, /c/c.jen °  do 
adfnin straBi pod - łJagrona«.

8175

P a r-c « la c i> . Iiikyniar p >- 
siadajązy znakomity in- 

Btrument uniwfr alny Starkę- 
g repety yjńy poszukuje 
geomsirę ,j ko wspólmkt 
Z?iosseij a pod „SekundyŁ 
ao i.dminLtracji Kurjera Iw.

817?

K t ó r a  a z a m o iz y c h  
t-odzln potnok.e finni- 

sowo panu.o celem jvyszko 
luna sfosu. ZShra.ema p d 
„Wdzięczność11, post.'-restau't! 
Gorlice. 8178

p o k  j a  u ic b lo w a zo
• go 'T/y skromnej ro- 
tizinit;, mott wie z Wiktem 
poszukuje miody urzęLiiz 
tiyrek.ji .poozt i telegrafów; 
Laikawe zgłuszenia i. zapo­
daniem warunkó w przy tnuje 
z grteczności pan Marjan 
Skizvszowtki — Lwów, uL 
G ł ba 9, 1. drzwi na prawo 

8170

OGŁOSZĘ Ni A,
RADA NADZORCZA SPÓŁKI AKCYJNEJ

„ P C Z E T
* 9

POWSZECHNE ZAKM D f ÓliObWIANE
WE LW OW IE

I"
zwołuje iiiniej.zem

na dzień i O. .ma c .  IB 2 2 ,  które się odbędzie w sali otirad firmy 

,,PEZET“, przu ul. Akadsmickiej I. 23. o  g o o z >  1 2 - le j  w  p o łu n n ic a

P o rzą d ek  ok ien ny i

1. Dyrekcji i R«.dy Nadtorczej wraz z przedłożeniem bilansu z• 
pierwszy rok sprawozdawczy od S 10 »923 do 31/12 1921.

2. Sprawozdanie Komisji Rewizyjnej wraz z wnioskiem na udzielenie obsolu- 
torjum Dyrekcji i Radzie Nadzorczej.

3. Wniosek na rozdział czystego zysku.
4. W ybór Rady Nadzorczej i Komisji rewizyjnej.
3. Ustanowienie honorarjum dln Członków Komisji rewizyjnej.
6. Ustalenie ho.iorarjum dla Rady Nadzorczej. „
7. Wnioski Człomców. P rezes : .

Dr. Leonard mp.
§. 14. Posiadane JO akcji daje prawo do jednego głosu na Wafnem Zgfflpadzctitu. 

Akcjoubrjusac, posiadający mniej niż 10 t-kcji mogj łączyć się w celu utrzy­
mania prawa głosu.

§  10. Celeiu korzystania z prawa głosu należy złożyć swe akcje naipóźniei na 8 
i ni przed S im jkm  jz gromadzenia w Kasi i  Spolki.

m

ł ^ a l > L * y l i : a  g r z e b i e n i  ( l l i a t t e r )  

sk ład  artykułów  te c h n h z n y ia  
s t o l a r n i a  m e c h a n i e z n a

(daw n ie j Sz. F r ied )
Łódź, Piotrkowslcc (14- 1(6.

T e le fo n  I B - « t .E. M a r p lin

-fw -

SACHARYNĘ
z  prawem w yw o zu  do Rosji
!t co pograniczne urzędy celne dostarcza

0om Handlowy „P 0 U  T  E X ‘
W am awft, Elektoraina nr. 5.

Tej. 10 -ŁS 248-78.

Adres teJegr. „ L i t e x , W arszaw a
251

=  W  O  R  f i  1 =
r»;*u»g< , itanltn i P ło b 'i  kapuj*

I n p r z t fa ,*  firm a

LANDAU i FEINSINGFR
L W Ó W , S Y K S T U S K A  5S A.

Mapaiyn pasat: Kspm anta (Coloasam s)
T  lefon Nr. 426 i 64o. 8048

Wyłączna sprzedaj nowych worków na wscooiinią 
Małopolską i u ł̂ad •omlsowy fabryki

Braci Deutsn \ w Bielsku.



8 U iR J eR  LW O W SKI z dnia 19. tartego &22. Nr. 4?

J J PARCELA
L w 4 n , nr. ?85>

Spotka osadntczo-parte lacyjna

ulica Akademicka I. 14. - - Telefon
a d re s  te le g ra ficz iiy  „F a ro e la "  Lwów.

Warszawa: ul. Królewska 10. Telefon nr. 52-55 i 267-29.

Spółka upoważniona jest przes Główny Urząd 2demski w WarfjaWie do parcelacji we województwach: Nowogrodzkiem, Foleckistf>, 

Woł/ósKiem, Białostockiem. Pomorskiem, L w o w fk J . i t .  T a rn o p o lsk iem  i S ta n is ła w o w sk ien i N

Właścicielom dóbr ziemskich:
U D Z IE L A  SIĘ  K R E D Y T U  celem oddłużenia majątków na parcelację przeznaczonych, oraz wszelkich udogodnić 

związanych z daniną państwową.

WYKONUJE SIĘ wszelkie pomiary techniczne, plany parcelacji i kosztorysy.
■

Osadnikom i miejscowym drobnym rolnikom*.
S Ł U Ż Y  SIĘ wszelką bezpłatną poradą techniczną i prawną w sprawach z parcelacją związanych, 

PR ZY  C H O D Z I S IĘ  z pomocą w uzyskaniu pożyczek na zakupno gruntów, zabudowanie i uruchomienie gospodarsl** 

D O S T A R C Z A  S IĘ  potrzebnych materjałów, względnie gotowych budynków na dogodnych warunkach. 

W Y R A B IA  S IĘ  zniżki kolejowe na przesiedlenie własne i dobytku do nowych siedzib. 

P R Z E P R O W A D Z A  S IĘ  wszelkie formalności połączone z nabyciem ziemi. Towarzystwo organizuje całe grupy osadu1/ 
cze małorolnych i służby dwoiskiej, ze szczegóinem uwzględnieniem inwalidów wojskowych i zdemobilizowany^} 
żołnierzy, którym udziela się jak najdalej idącej pomocy i udogodnień. Przy zakłaaaniu nowych osad „PAHCELA 
zajmuje się budową kościołów, szkół i zakładaniem instytucji oświatowo-kulturalnych w danych miejscowościach.

r*b informacje zwracać się należy wprost do Oddziału Lwowskiego: JLw ótr, u l .  A h n d e m f e k a  1 4 .*  T e l .
~ " T . ■ ą ą  I

Stanisław t a i  MiMu
ttspitau.inżrnier W. P. Szaf t t a d f  ią* 

cznoóei O. O. 6. Lublin
.przeżywszy ) t 31 po kiótfch a cfęikicn clerpie. 

niac zmarł dnia lł-go  lutego 1922 we Lwowie 
Na elisp rtacj'; zwłok, która odbjdzie rię 

w sobotę dnia 18-go lutego o godzinie 3-ciej 
popołudniu ze szpitala ok ęgowego przy ulicy 

-Łyczakowskie| na dworzec główny we Lwowie 
zaprasza stroskana rodzina przyjidół i znajomych. 
Złożenie zwłok w grobowcu rodzinnym odbędzie 
się w poniedziałek -22-go lutego w Krośnie- 8177

Specjalista chorób -kor.i joh  1 wentpyoani su

Dr. PHichał S a lp e te rf
d-wrótw Syk«.tvsfcaAI7, ordyrn>tt od S<*9 I od I2.fl.

ijleps:
L W I * T O W E  W R R Z Y W N  C  

I  G O S P O D A R C Z E

iisjtii_iiiiii'uuuu]ii. iLuuiuniuuiuuu*ui,nuiiiuiluiii. tuî ju mmuiaii
SKŁAD NgSIDN: B D M U Ń D B
l  w ta w ras r  n i n
r u t o w s k ic c o  1.3. ■ ■  n  a i l l L I Ł n

TnnmuBmnmitugiituuiuuuuniHuiiiinmTUiifnniigiuuniniiuiiiuiiniiiiHuilll

Cenniki na żędanie wysyłamy odwrotnie.

UDOSKONALONE

M ASZYNY
do wyrobu 

DaCKoWKI Ct s i l n i  OWEJ, 
PUSTAKÓW BETONOWYCH, 
cembrowiny studzienne], rur 
— — stnpiw : In. — — 

poleca
FABRYKA MASZYN

W A R S Z A - W A  
nl. Ordynacka 7. 

T el. 28-96.

j m M  n s r i i  ma pnedsKUisnizycli ieJaBsteK.
RZEWUSKI i Ska

Centralne Biuro Zakupów Kolei Państwow. 
zakontpakfmje PORTLAND-CEMENT

na okres od marca dy października r. b. dla wszystkich 
Dyrakoyj P. K P 

Dostawa winna wynosió miesięcznie przeciętnie 3 010 ton.
Warunki techniczne obowiązują z lego b zaboru, 

w którym zaajdu e się wyiwórn a
Oferta wiina zawierać ilość' ofsrowanego cementu: 
l ł  źe s.ładu po cenie siałej,
2) z najbliższej produkcji po cenie stałej, i 
ii} z d ilszej produkcji po cenie or.entacyjiej. z po­

daniem w < bu wypadkach icrm nów dostawy. 
Cena orjenlacyjna winna być opa;ta na kluczu, 

uzależnionym wyłącznie od robocizny i ceny węgla 
(przeciętna cena orzecha I, ii i miału). ■

Oferty na całą lub część dostawy iv zalakowa­
nych i ielzęcią trmy kopert- . h z napis m „Zgłoste - 
nie na doatano c »n  -stf u ", opłacone stemplem 
lu Mk. z pod.-niem cen ea 100 k !k. cementu brutto za 
netto !qco wagon T. K. P. należy pezoołać na dzień 
U m >poa p. b. eto C. fi. 2, w W arszaw ie, 
Chmielna Nr. 53. gdzie udzielane są wyczerpujące 
mfvmacje. ■ i  60

TERMOFORY „ISOLA"
w najlepszym gatunku poleca

808.
ANTONI HALSKI, Lwów, Scblneklage 3

* Ti

___________________X _____________

K O R U C U R S .
W  dob rach  P o ton icL n a  p o w ia t  W  
m ionka S tru m iłow a  je s t  d o  ob sad zf 
nia pusada k o n tro lo ra  lasu z s le d ź iW  

w  P o ło n łc zn e j.
Oferty z podaniem warunków wńp!> 

do 15. marca pod adresem „O lKO Sc*
B-go Maja 1. I ł .  Kandydaci mają posi3^y 
świadectwo egzaminu na samoistuych t° 
spodarzy leśnych, dłuższą praktykę i V* , 
dłoźyć curriculum vitae wraz z legalezo^® 
nymi odpisami świadectw. f l l

urn
(Hi nl iwl

Dra Mieczysława Puc halskiejl11
Źródło szczawy łelnzistej, rudjoaktywne kąpiel. 
borowinowe, słoneczne i lożeinia wlocie, gazowe,

wewnd*®

pod jionmtaem

dolne, hydropatja 
nerwowe i kobiece.

i elektryzatja. Choroby 
Chory cb unuystowycb, saka

lir (ulicznych Zakład nie przyjmuje. Kucbais dyet*tfi_  
wygodne pokoje z całodziennem utrzyminiem dl* vr> / l 

czynku. Pocz-a telegraf i telefon. Wyjazd z 
8.15 rano z dworca wiedeńskiego, Iniormae ie Sfokdt0 ,̂  
-15 m. 7. od 1—8. telefon WKH, lub Dyrekcji w Na

P O B O C Z N Y  D O CH Ó ?
panów zarówno w mieści® Jrdla pań i

i na w s .  _________ j_  . . . . ____
H. FALK, Warszawa, Nowtnfarska 14 U1

r     ____
i na wsL Bliższe informacje nr. 225 2̂00^

Z Drukarni Polskiej pod zarządem Jozefa Raczyńskiego we Lwowie, ul Cltorążczyzny .Ti. Ifidakto; dpowiedzialny: Tadeusz S trold s^


